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CZĘSTOCHOWA. 


ROK X. 


Przychodzę do Ciebie 


Nie miszcz mre, 
| jako druh Twój serdeczny! 


przeczytaj, podaj drugiemu 


Cena pojedyńczego egzempl. 10 gr. 
Ogłoszenia: 30 gr. za wiersz milim. 


EW $ TM 
KARK. 


| PRZEDPŁATA: kwartalna 1.30 zł, 
| pod opaską 180 zł, zagranicą 3 zi 


Władysław Kośmiń się wznieść człowiek 
skoro współdziała całą 

Ww uroczystość swą istotą z niewysło- 
Porcjunkuli. viona Amaria 
Sii żej. I oto, gdyby w za- 


Życie sług Bożych — 
to często życie dziwne, 
niezrozumiałe dla tych, 
którzy pełzają po zicmi. 
lch wzloty heroiczne, ich 
poświęcenie się dla dru- 
gich, ich zapomnienie o 
sobie, jest w oczach świa 
ta zjawiskiem niewytło- 
maczonem przez rozum 
ludzki. A jednak? Ci 
dziwni ludzie zostawiają 
po sobie pamięć, opinię 
świetlaną, która przecho 
dzi z pokolenia na poko- 
lenie, z wieku na wiek. 
Ich imiona zapisuje histo 
rja złotemi zgłoskami, ja 
ko wielkich dobroczyń- 
ców ludzkości. Życie 
ich bowiem pełne moral 
nego piękna, szlachetny, 
ich pęd „ku wyżynom”*, 
budzi rzetelne uznanie 
na tle zwyrodnienia du- 
chowego, w które od 
czasu do czasu popada- 
ią społeczeństwa. 


1 Jeśli dziś obchodzi "Ko 


mian za swe wyrzecze- 
nie się absolutne swego 
„ja” na ziemi, na rzecz 
nieszczęśliwych, cierpią 
cych i nędzarzy, otrzy- 
muje i dla tych, którzy 
już odeszli, skarby łask 
niezrównanych — od- 
pust Porjunkuli. 

Nie będziemy tu roz- 
wijać doniosłe tegoż 
znaczenie. Zaznaczymy 
tylko. raczej przypomni 
my, iż jest to największy 
przywilej, najwyższa ła 


"ska w szeregu Odpu- 


stów, jakiemi rozporzą- 
dza namiestnik Chrystu 
sa. Słynny ten odpust w 
Kościele, „toties quoties“ 
zwany a otrzymany 
przez Świętego z rąk sa 
mego Jezusa, jest wese- 
lem czyśca, otwarciem 
dla milionów bram wie- 
cznego pokoju, wiekui- 
stej prawdy i piękna. 
Korzystajmy z dnia te 
go, my, którzy pielgrzy 
mujemy jeszcze po Ścież 
kach tego życia i ratuj- 


Ściół uroczystość Por- my „dusze z płomieni 
cjunkuli, Święto Królo- więzienia, w. którem je 
wej aniołów, to myśli zatrzymała Sprawiedli- 


nasze cofają się wstecz, 
aż w głąb Średniowie- 
cza, skąd bije światło 
wiary tak potężnej, że 


p AA 


wość odwieczna!... 
Niepodobna, pisząc o 

św. Franciszku z Assy- 

żu, nie poruszyć najtkliw 


wydała z siebie gdyby szej struny jego serca. 
odbicie Chrystusa. W. m AC owy l Jego miłości, obejmują- 
istocie. Święty Franci- -a SRG cej wszystkich i wszyst 


szek to żywy przykład, 
do iakich wyżyn może 


Przemienienia 


Pańskie. 


Obraz Józefa Buchbindera, 


ko: żywych i umarłych, 
ludzi, zwierzęta i kwia- 
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ty, przyródę całą od pyłku ziemskie 
yo aż po światy gwiaździste. Ta 
właśnie jego cnota, najbardziej bo- 
ska ze wszystkich miłości — pro- 
mieniuje od jego postaci w dale nie- 
zmierzone. Promieniować będzie po 
wszystkie czasy. Franciszek jest nie 
śmiertelny!... 

Dziś, w naszem stuleciu, jakże da 
lecy jesteśmy od miłości! 

O tak. Świat dzisiejszy — to wiel 
ki egoista. On zna wprawdzie mi- 
łość, on kocha, ale gdy w tem wi- 
dzi interes. Przypominają się słowa 
starego filozofa rzymskiego Seneki: 
„Ludzie kochają wprawdzie dru- 
gich, ale w drugich kochają właści- 
wie siebie samych“. Wielka to praw 
da. Ta miłość egoistyczna, czynią- 
ca rzekomo dobrze, a w istocie dla 
oka ludzkiego, aby zyskać pochwa- 
łę; ta miłość brudna, zmysłowa; mi 
łość nakoniec tego kruszca złotego, 
któremu kłaniają się wszyscy, przed 
którym palą kadzidła, któremu za- 
przedają swe sumienie, swój wstyd 
i honor, dusze i ciała — to wielkie 
oszustwo na swej własnej duszy, to 
podstępne obejście prawa Bożego. 
I jeśli Ewangelja dzisiejsza mówi o 
„niesprawiedliwym włodarzu*, to 
mimowoli stawa przed naszemi o0- 
czyma ta cała falanga potentatów 
mamony, spekulantów, przedsiębior 
ców niesumiennych, którzy wyzy- 
skują robotniczą klasę, w sposób 
nielitościwy i podły. 

Gdzie tu jest choćby kropla tej mi 
łości bliźniego, którą głosi tak rzew 
nie wzniosła nauka Jezusa? Gdzie 
jest ta troska o los miłjonów nędza- 
rzy? Oto zaradza się rzekomo bez- 
robociu, ale pozwala się zatapiać 
produkta (bawełnę, herbatę, kawę, 
ostatnio olbrzymią masę poma- 
rańcz), aby tylko nie zniżyć ceny i 
zysków niesumiennych. 

Czy to może uspokajać umysły?... 

I czyż można się dziwić, iż tłumy 
zgłodniałe, doprowadzone do rozpa 
czy, wygrażają pięścią wielkim te- 
go świata? Ale oni tego nie widzą, 


„NIEDZIELA: 


Na niedzielę 8-ą po 


Nr. 31. 
Zielonych Swiątkach 


LEKCJA. Rzym. VIII. 12-—17. 


Bracia! Nie jesteśmy dłużnikami ciała, 
abyśmy podług ciała żyli. Albowiem, jeśli 
podłnz ciała żyć będziecie, pomrzecie; lecz 
jeśli duchem popędy ciała umorzycie, żyć 
będziecie. Bo wszyscy, którzy się dają po- 
wodować Dnchowi Bożemu, ci są synami , 
Bożymi. Nie otrzymaliście bowlem Ducha 


niewoli, abyście się znów lękall, lecz otrzy: 
maliście Ducha synostwaą, w którym woła“ 
my: „Abba, Ojcze!“ Albowiem Dnch sam 
daje świadectwo duchowi naszemu, żeśmy 
synami, tedy i dziedzicami: dziedzicami Bo- 
żymi, a współdziedzicami Chrystnsa, 


— — 


EWANGELJA. (Łuk. XVI, 1—9). 


W on czas: Mówił Jezus do ucz- 
niów- swoich tę przypowieść: „Pe- 
wien człowiełi był bogaty į miał 
włodarza, którego przed nim oskar- 
żono, iż ttwonił dobra jego. Przy- 
wołamyszy go przeto, rzekł doń: 
„Cóżto ja słyszę o tobie. Zdaj spra- 
wę z włodarstwa twego, albowiem 
już dłużej nie możesz włodarzyć". 
Włodarz zaś mówił do siebie: „Co 
la pocznę, gdy pan mój odbierze mi 
włodarstwo? Kopać nie mam siły, 
żebrać się wstydzę. Wiem, co uczy- 
nię, aby mnie przyjęli do swych do- 
mów, gdy będę złożony z włodar-, 
stwa“. Przywołał przeto z osobna 
każdego z dłużników swego pana. 
Pierwszego zapytał: „lie winieneś 


panu mojemu?" A on rzekł: „Sto ba 
ryłek oliwy” On zaś mu powie- 
dział: „Bierz swój zapis, siadaj za- 
raz i pisz: pięćdziesiąt“. Następnie 
zapytał drugiego: „A tyś ile wie 
nien?“ On zaś odrzekł: „Sto miar 
pszenicy*. Rzekł też do niego: 
„Bierz swój zapis | napisz: ośmdzie- 
siat“. A pan pochwalił przewrotne- 
go włodarza za to, że przebiegle po» 
stąpił; albowiem synowie tego Świa 
ta są przebiegłejsi, gdy chodzi o im 
podobnych, niż synowie Światłości. 
Ale Ja wam powiadam: „Czyńcie 
sobie przyiaciół ze zwodniczych bo 
gactw, aby po Śmierci przyjęto was 


do przybytków wiecznych“. 
— p -— 


a raczej lekceważą sobie pospól- | bów, jak tylko tę mowę ojczystą, w 


stwo. Kapitał triumfuje, ale i jego 
zmierzch zdaje się bodaj nadchodzi. 
Kryzys zaczyna się mścić na tych, 
którzy w większej części są jego 
przyczyną, na finansjerji żydow- 
skiej i masońskiej, lubo w tempie 
bardzo jeszcze powolnym. Ale ufaj- 
my!.. Światem rządzi nie los, ani 
przypadek. Przyjdzie czas, iż Ten, 
który nim rządzi, upomni się o swe 
prawa... 

Jakże piękny tymczasem przy- 
kład daje nam św. Franciszek! On 
starał się o harmonię wszystkich 
klas społecznych. O złagodzenie nę 
dzy ludzkiej w duchu Chrystuso- 
wym. O odrodzenie moralne i ra- 
dość życia prawdziwą. 

O, gdyby Świat dzisiejszy uko- 
chał te ideały, którym święty z As- 
syżu zawdzięcza swą wielkość, za- 
łożyłby fundament trwałego pokoju 
i szczęścia... 


a 
Ka Biskup Dr. Teodor Kubisa. 


L mej podróży apostolskiej 


wsród naszego wythodśiwa 


w Południowej Ameryce. 
KURYTYBA — STOLICA POLONJI BRAZYLIJSKIEJ. 


W stolicy Polonji Brazylijskiej. 


Praca kulturalna „Związku Pol- wygłoszonego przez p. 


skiego“ stoi także wysoko. 
przekonaliśiny się na 


wysokim poziomie. Z przemówienia 
Faucza, 


O tem|warto przytoczyć następujący 
uroczystej |ustęp, bo nadzwyczaj trafnie uwyda 


Akademii, jaką Związek wspólnie z|tnia ducha i nastroje, jakie naogół 


na wielkiej sali swego gmachu 
związkowego ku czci pana Ministra 
Grabowskiego i mojej. I przemówie 


kiłku innemi organizacjami urządził | 


wszedzie panują wśród naszego wy 
chodźtwa. 


Przemówiene p. Faucza. . 
„Gdy nasi przodkowie, przed wie 


nie j muzyka j chóry i tańce i wy-|lu laty opuszczali swój kraj rodzin- 


stepy teatralne stały 


naprawdę na ny, nie zabrali z sobą innych skar- 


którcj tu uczyli nas pacierza, i tę 
wiarę świętą, której pozostajemy 
zawsze wierni. 

Pozostawili nasi przodkowie Pol 
skę katolicką i taki Jej obraz nam 
w spuściźnie pozostawili. I dziś na- 
ocznie widzimy i przekonywujemy 
się, że Polska jest katolicką, bo Jei 
dostojnego Arcypasterza gościmy 
wraz z przedstawicielem Państwa 
Polskiego. 

Witając Waszą Ekscelencję, w 
imieniu Katolickiej Polonii Brazylij« 
skiej, skupionej pod sztandarem ka- 
tolickiego Związku Towarzystw 
„Oświata“, czy to innych Towa- 
rzystw į Związków, tworzących Ko 
mitet Przyjęcia, podkreślić muszę, 
że, jeżeli my, którzy Polski na wła 
sne oczy nie widzieliśmy, bo zrodzi- 
ła nas Ziemia Świętego Krzyża, je- 
źli witamy Cię Ekscelencjo, jako na 
szego najdroższego Rodaka, Bisku- 
pa Częstochowy, w słowach pol- 
skich, to zawdzięczamy to w ogrom 
nej mierze tej naszej Świętej wierze 
katolickiej, w której troskliwie wy 
chowali nas nasi rodzice. 

Nie żadne inne nakazy, lecz przy: 
kazanie boskie nakazało nam narów 
ni z rodzicami czcić naszą mowę oi 
czystą i zwyczaje naszych przod- 
ków. 

Jeżeli dzisiaj mamy tu silne orga- 
nizacje, kościoły, szkoły, towarzy- 
stwa, to zasługa w tem niemała, wy 
znam szczerze, także naszych pol- 
skich kapłanów; wszak pierwszyni 
opickunem pierwszej grupki tułaczy 
polskich na Ziemi Świętego Krzyża 
był nie kto inny, jeno kapłan polski, 


- 
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ks. Antoni Zieliński, I śmiało mogę 
powiedzieć, że kolonja polska, choć 
by rzucona na najdalsze krańce 
świata, czy w puszcze najgłębsze, 
jeźli mieć będzie duszpasterza pol- 
skiego, tam polskość nie zaginie. 
Za tę opiekę duchowną, za te licz 
ne zastępy dobrych kapłanów-roda 
ków, wyrażamy Polsce Katolickiej, 


na Twe ręce, Dostojny Arcypaste- i 


rzu, najgłębszą wdzięczność i po- 
dziękowanie. 

Najczcigodniejszy Księże Biskupie! 
Panię Ministrze! 

_ Z całego serca zapewniamy Was, 
dziś, w tej uroczystej chwili, że zaw 
sze pozostaniemy wierni naszej Św. 
wierze katolickiej; 

zapewniamy Was, że nigdy nie 
zapomnimy naszego ojczystego ję- 
zyka; w sercach naszych nigdy nie 
wygasną uczucia miłości ku naszej 
zamorskiej, starej Ojczyźnie. 

Sztandar narodowy Polaka-Kato- 
lika zawsze będziemy nieśli wy- 
soko! 

Tak nam dopomóż Bóg! 

Wznoszę okrzyk: 

Niech żyje Polska! 

Niech żyje Brazylia! 

Niech nam żyją: Ks. Biskup Ku- 
bina! Minister Grabowski!!!“ 

Czyż nie mamy Bogu dziękować, 
Że tak wzniosły duch, tak żywa wia 
ra, tak głęboka miłość do ojczyzny 
panuje wśród naszego wychodźtwa! 
Niestety, niektóre czynniki z tem 
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nastawieniem jego Się nie liczą, ale 
chcieliby mu narzucić innego ducha. 
Nie dziw, że wychodźtwo im się 
sprzeciwia, nie dziw, że z nieufno- 
ścią odnosi się do współpracy z ni- 
mi, nie dziw, że na tem tle powstają 


Ś. p. pułk, Czesław Mączyński, bohaterski 


obrońca Lwowa i dobry katolik, 


zmarły 
w d, 15 b, m, 


— — 


Spory, utrudniające konsolidację wy, 
chodźtwa. 

Szczególnie ubolewać należy nad 
tem, że spory zostały wniesione tak 
Że na teren, gdzie powinna panować 
bezwzględna solidarność całego wy, 
chodźtwa, gdzie czynnik reliyiiny 
powinien odgrywać największą ro- 
lę, a mianowicie na teren pracy 
nad polską młodzieżą, tak w szkol- 
nictwie, jak w organizacjach mło- 
dziczowych. 

Podczas mego pobytu w Kuryty= 
bie odbył się 
kurs dokształcający dla nauczycieli 

polskich. 

Chcąc z nami się zetknąć, uczest+ 
nicy kursu urządzili w bursie pol- 
skiej skromne przyjęcie dla p. mini- 
stra i dla mnie. Niestety na tem 
przyjęciu wytworzył się bardzo nie 
niiły nastrój. bBo zamiast mówić 
przy tej okazji, — jakby należało się 
spodziewać, — o ważności szkoły 
polskiej, o wzniosłem a tak trudnem 
posłannictwie polskiego nauczyciela 
na wychodźtwie, mówiono, a to w 
namiętny, wojowniczy sposób 0 
istniejących na wychodźtwie spo- 
rach; przytem jeden z mówców, 
starszy nauczyciel, wyrwał się z 
jednostronnemi atakami na ducho- 
wieństwo polskie, wychwalając za- 
razem pewne wpływowe osobisto- 
ści, dziś już nie działające na tere- 
nie Kurytyby a znane ze swego wro 


Ks. F. Gryglewicz, 


Na ziemi 
krwią męczeńską przesiąkłej 


Policja za drzwiami. — Mamy nie- 
ma w domu. — Chłopczyk w kur- 
niku. — Obrona. — Jak zakrwawio- 
na szmata. — Zapóźno! — Ostatnia 
krowa z obory. — Nowy napad. 
Śledzili więc ją i wyśledzili raz, 
że wyszła z domu ze starszą córką, 
a zostawiła tylko najmłodsze ro- 
dzeństwo. Przyszli zaraz z wójtem 
ł pisarzem gminnym, a gdy zastali 
drzwi domu zamknięte ,pukali, wic- 
dząc, że jest tam jeszcze młodsza 
córka Waszczukowej, dwunastolet- 
nia dziewczynka. 
© Dziecko jednak domyśliło się 
prędko, o co chodzi, i otworzyć nie 
chciało. Zobaczyło przecież przez 
okno mundury strażników!  Odpo- 
wiedziało tylko: 
| — Mamy niema w domu. Przyjdź 
cie później, jak mama będzie! 
i Ale po tem powiedzeniu słyszy, 
że do drzwi dobijają się tak, jakby 
je chcieli wywalić. Strach oblatuje 
dziewczynkę. Rozumie, że pewnie 
przyszli po dzieci, by je do chrztu 
zabrać, bo przecie już nieraz przy- 
chodzili upominać się o to. Biegnie 


42|więc do chłopczyka 


trzyletniego, 
który bawił się dotychczas na po- 
dłodze, a teraz w strachu cofnął się 
do kąta, prowadzi go do kurnika i 
wsadza tam, zamykając za nim 
drzwiczki i mówiąc: 

— Siedź tutaj cichutko, żeby straż 
nicy cię nie zobaczyli! 

Gdy to zrobiła ‚słyszy, jak drzwi 
już trzeszczą na dobre f puszczają 
pod naporem i uderzeniami. Ostat- 
nia więc chwila nadchodzi. Gdzie 
podzieje najmłodsze dziecię? Niema 
już czasu myśleć o tem. Chwyta ie 
tylko w swoje małe ramiona i do 
piersi gwałtownie przyciska. 

A w progu już strażnicy stoją. 

— Dawaj rebionka! (Dawaj dzie- 
cię!) — powiadają jei. 

„Rebionek* w tym czasie drze się 
wniebogłosy, a razem z nim i jego 
piastunka. 

Nie mówią nic więcej, ale żołnier 
skie ręce wyciągają się do maleń- 


stwa i chcą je wydrzeć z objęć 
dziewczęcia. Piastunka ucieka z 


dzieckiem przed napastnikami, ale 
dokąd uciec zdoła? Znów widzi rę- 
ce umundurowane chwytające dzie- 
cinę. Nie namyślając się, pochyla 
głowę i zębami chwyta palec ręki 
strażnika. Krzyknął z bólu przedsta 
wiciel bezpicczeństwa publicznego 


gicgo stanowiska do Kościoła ji re- 
ji wyrwał rękę, a krzyk jego zlał się 
z wrzaskiem dziewczynki wzywa- 
jącej pomocy. Nie ustąpiła. Kopała 
nogami i gryzła zębami, a krzycza- 
ła ciągle i bez przerwy. Może kto 
z sąsiadów usłyszy i przyleci na po- 
moc?.. Strażnicy teraz obstąpili ją 
ze wszystkich stron. Gdy nawet wi- 
dok obnażonej szabli nie skutkował 
i dziewczynka drzeć się nie przesta 
wała „strażnik, za nią stojący, ostrze. 
pałasza do ust jej wraził. Teraz 
krzyczeć nie mogła. Poczuła za to 
na języku lepki i słodkawy smak 
własnej krwi. Dziecinę wyrwano 
jej z rąk. 

Na tem się jednak nie skończyło. 
Moskale nie przepuścili tej. co taki 
zażarty opór potrafiła in stawić. 
Rozgniewani byli w wysokim stop- 
niu. Przewrócili ją i zaczęli kopać 
butami niemiłosiernie, bić rękojeśŚ- 
cią od rewolweru i deską, ze stołu 


wyrwaną.  Biedactwo krzyczała 
z początku, ale później krzyczeć 
przestało. 


Zostawili ją pokrwawieną i leżą- 
cą, jak kawał mięsa, albo szmata we 
krwi unurzana i krwią ociekająca. 

Gdy wyszli, zobaczyli kobicty 
‘biegnące na pomoc zagrożonym. Ob 
nażyły się szable i zagrodziły dro- 
ge sąsiadkom. Strażnicy rozumieli 
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ligii A to na przyjęciu dla ministra rozpoczyna się następującą piękną ¿gdzie istnieją, działają tak, jakby na- 


i biskupa, wobec młodych nauczy- 
cieli i kandydatów na nauczycieli, z 
okazji kursu dla nauczycieli! 
Nauczycielstwo i szkoła polska. 
Dzięki Bogu, — takie mam wra- 
żenie, — ogół nauczyciełstwa Świe 
ckiego tych poglądów nie podziela, 
zdając sobie jasno sprawę z ogrom- 
nego znaczenia religji katolickiej dla 
wychowania młodzieży, jak wogó- 
łe dla wychodźtwa i z ważności har 
moniinej współpracy z polskiem du 
chowieństwem. Ale j te nieliczne 
jednostki, które działają w przeciw- 
nym kierunku, mogą, szczególnie je 
żeli zajmują wpływowe stanowi- 
ska, utrudnić tak bardzo pożądaną 
konsolidację wychodźtwa, bo trud- 
no, by katolicy, — stanowiąc olbrzy 
mią większość wychodźtwa — zgo- 
dzili się z ich poglądami i z nimi 
współpracowali. Najwięcej na tem 
cierpi połska szkoła na wychodź- 
twie; bo szkoła na wychodźtwie tyl 
ko wtedy stanie na odpowiednim po 
ziomie i spełni swoje wzniosłe za- 
danie, jeżeli będzie otoczona Soli- 
darną troskliwością i opieką całego 
wychodźtwa, i jeżeli będzie katoli- 
cką, jak niem jest wychodźtwo na- 
sze i zresztą także Brazylja. 
Nowa Konstytucja Brazylii 
1 poszczególnych stanów bardzo 
mocno podkreśla wielkie znaczenie 
czynnika religijnego dla państwa i 
dła wychowania młodego pokolenia. 
[Fak np. Konstytucja Stanu Parana 


deklaracją: 


łeżało sobie życzyć. Szkoda, że 


„My, przedstawiciele ludu parań-|obok tych organizacyj czysto reli- 


skiego, zebrani 


na zgromadzeniu |gijnych nie 
konstytuanty, wzywając opieki Bo- |organizacji 


stworzono w Brazylii 
katolickiej młodzieży, 


ga dla dobra i szczęścia Parany po- |pałskiej o więcej świeckim charak= 
stanawiamy i ogłaszamy następują-|terze, na wzór Stowarzyszeń Mło- 


cą konstytucję...“ 


dzieży Katolickiej, tak Świetnie u 


Co zaś do religii w szkołach po-|nas w starym kraju się rozwijają: 


stanawia w art. 116: 

„W rządowych zakładach naucza 
nia będzie udzielana nauka religii w. 
ramach art. 153 Konstytucji Federal 
nej“. 


cych 
Junak". 
Dużą ruchłiwość wykazuje „Ju-=- 
nak“. Jest to organizacja niekościel- 
na, silnie poparta przez wpływowe 


Nie mniej ważny niż w pracy nad | czynniki polskie, przez nauczyciel- 
młodzieżą szkolną jest stwo polskie i Centralny Związek 
czynnik refigiiny w pracy uad mło- |Polski. Zajmuje się głównie spor- 

dzieżą pozaszkolną, tem, nie zaniedbując przytem pracy 
młodzieżą dorastającą. Wspólny in-|nad wyrobieniem młodzieży wy- 
teres całego wychodźtwa wymaga, |chodźczej w duchu polskim. Pod 
by młodzież ta urodzona na ziemi |wzęlędem religijnym jest neutralna. 
brazylijskiej, zachowała wiarę oi-|Były atoli i może jeszcze gdzienie- 
ców i ducha polskiego. Ten teren |gdzie istnieją dążności skierowania 
pracy społecznej także nie nadaje |„Junaka'* na tory antyreligijne, wcią 
się na spory i walki, szczególnie na/gania go w spory, jakie niepokoją 
tle religijnem. I na tvm terenie po- |starsze społeczeństwo, i wrogiego 
winna istnieć solidarna współpraca |nastawienia go do duchowieństwa 
wszystkich. Niestety, tak dziś iesz- |i katolickich organizacyj. Stałoby 
cze nie jest. Wskutek tego i niewąt-|się to ze szkodą przedewszystkiem 
pliwie także dlatego, że wychodź- |dla samego „Junaka“, bo mogłoby 
two jeszcze nie docenia należycie |sparaliżować działalność tej bądź co 
ogromnej ważności organizacji mło |bądź poważnej i w samej rzeczy dla 
dzieży, ruch organizacyjny Śród|młodzieży polskiej w Brazyljj bar- 
niej jest jeszcze słaby. [Istnieją dzo pożytecznej organizacji. Nie 
wprawdzie w polskich parafjach w |można się wobec tego dziwić, że 
Brazylji sodalicjię marjańskie mło-|polskie duchowieństwo i katolickie 
dzieży męskiej i żeńskiej, ale nie organizacje odnoszą się z pewną re 


wszędzie; oprócz tego nie wszędzie, lzerwą do „Junaka“, 
Z R Z i "R" Z OZ 


jednak, że mogą wkrótce nadciąg- jest biedna, a zarobki ma bardzo ma 


nąć mężczyźni, a tym byłoby trud- 
niej opór stawić. Woleli więc ucie- 
kać bocznemi ścieżkami i opłotka- 
mi do cerkwi į do popa, który cze- 
kał, uprzedzony o tem, co się ma 
stać. 

Po chwili do swojej chaty nadbie- 
ga matka. Dowiedziałą się już we 
wsi o napadzie strażnków. Biegnie 
więc z lękiem w sercu i strachem, 
który jej siły podwaja. W mieszka- 
niu zastaje córkę, leżącą bezwład- 
nie w kałuży krwi. Nie podnosi na- 
wet dziecka, nie zatrzymuje się ani 
na chwilę, tylko biegnie do cerkwi. 
Byle zdążyć, byle jeszcze zajść na 
czas i ocalić dziecię najmłodsze 
przed hańbą prawosławia! 


Niestety! Nim dobiegła do cerkwi, 
widzi, jak strażnicy odnoszą już jej 
Stamtąd dziecinę z wyczerpania 
ledwie kwilącą! 

Do naczelnika powiatu poszedł, 
wysłany przez wójta, radosny mel- 
dunek o tem „czego zdołano doko- 
nac, z zaznaczeniem, że Waszczu. 
kowa ma jeszcze jedno dziecię trzy- 
letnie, w cerkwi nieochrzczone, j że 
Rie można z niej ściągnąć wszyst- 
tich kar za niechrzczenie dzieci. bo 


łe. Wprawdzie w oborze jej jest 
jeszcze krowa i kilka owiec, ale z te 
go ona żyje... Wójt zaznaczył o kro 
wie i o owcach, jakby podsuwając 
naczelnikowi myśł... I otrzymał od- 
powiedź, że ma zabrać wszystko, 
co tylko się da, sprzedać przez licy- 
tację i w ten sposób pieniądze za ka 
rę ściągnąć. Nie trzeba żałować 
„upornych* i gdy inne Środki nie 
skutkują, w ten sposób uczyć ich ro 
zumu. Gdyby zaś z głodu poumiera- 
ły, to lepiej: nie będzie z niemi kło- 
potu, a dla innych będzie to nauczką 
i przestrogą! 

Zabrano więc biednym ostatnią 
Żżywicielkę - krowę, zabrano ostat- 
nie bogactwo - owieczki. Do chaty 
Waszczukowej zajrzała nędza. Na- 
wet łyżki mleka nie miała dla głod- 
nych dzieci, nawet grosza na lekar- 
stwo dla chorej dziewczynki, która 
tak bohatersko broniła swojej sio- 
strzyczki przed brutalnymi Moska- 
Jami, a teraz leżała w łóżku z poła- 
manemi rękami i ranami na całem 
ciele. Głodem więc jeszcze nie przy 
mierały, ale wojna o chrzest dzieci 
nie była skończona. Pozostawało 
bowiem w chacie jeszcze ttzyletnie 
chłonie. nieochrzczone nrzez popa. 


nie zwalczają 


Gdy więc nadeszła jesień i wic- 
czory wcześnie się rozpoczynały, 
strażnicy urządzili znów o zmierz- 
chu na chatę Waszczukowej napad, 
podobny do tamtego napadu. Dzie- 
ciny jednak nie miał teraz kto bro- 
nić. Matki i starszej córki nie było 
w mieszkaniu. a dwunastoletnia bo- 
haterka leżała w pościeli bezwład= 
na. Porwali więc chłopczyka w zas 
brudzonej koszulinic, zawinęli go w 
szynel żołnierski i poszli. Dziecę za- 
nosiło się od płaczu, krzyczało, szar 
pało tych, którzy je nieśli, į wołało, 
jakby przez matkę nauczone: 


— Nie chrzcijcie mnie, ja już 
ochrzczony w kościele, ja nie po- 
trzebuję chrztul... 

Nic to nie pomagało. Chrzest, 
udzielony w kościele katolickim nie 
był uważany za chrzest. Trzeba by- 
ło, aby pop go dopełnił! Spieszyli 
strażnicy, by czasem pogoń chło- 
pów nie przyszła, spieszył i pop, jak 
złodziej, który chce zrobić swoje, 
zanim się ludzie spostrzegą. 


Nocną już porą wójt ze strażnikaa« 
mi odwiózł matce porwane jej dzie 
cię. I oto teraz zaczyna się dopiero 
najbardziej tragiczna chwila tej tra- 
gedji unickiej kobiety, e. d. m 
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ro atoli zasadniczo, przeciwnie 
współpracują z nim į popierają go, 
rdzie to tylko jest możliwe. Z kon- 
terencyj, jakie czynniki najwięcej 
za wychodźtwo odpowiedzialne, w 
mej obecności odbyły także w spra 
wie „Junaka“ — odniosłem wraże- 
nie, że warunki współpracy z tą or- 
ganizacją układają się obecnie po- 
myślnie. 

W Kurytybie „Junak“ zdobył nie 
dawno temu wspaniałe boisko, które 
na zaproszenie Zarządu poświęci- 
łem, podkreślając przytem w swo- 
jem przemówieniu, że sport jak wo- 
góle wychowanie fizyczne powinien 
być środkiem do wzmocnienia 
ducha, co bez pomocy sił religij- 
nych stać się nie może. 


(o warte sq zobowiązania 
hitlerowskich Niemiec? 


Jednym z pierwszych ważnicj- 
szych aktów państwowych Hitlera, 
po dojściu jego do władzy, było za- 
warcie konkordatu ze Stolicą Apo- 
stolską dn. 20 lipca 1933 r. Nie było 
potrzeby zawierania podówczas no- 
wego konkordatu, gdyż umowy te 
z poszczególnemi państwami Rze- 


Marja Czeska-Mqączyńska. 


SERCE. 


Z cyklu „Ciche bohaterki“. 

- Co też panna Helusia mówi? 
Naprawdę? Jezusie, toż mi się aż z 
uciechy ręce roztrzęsły i spódnicy 
zawiązać nie mogę. A niechże też 
waszej pani Matka Boska nagrodzi 
jej miłosierdzic nad starą. 

Magdalena Oposowa zawiązywa- 
ła fartuch na połatanej ale czystej 
spódniczynie a jej starcza, pełna 
zmarszczek twarz promieniała ra- 
dością, gdy podsuwała młodej, cie- 
mno ubrancj dziewczynie wyszoro- 
wany pięknie zydelek: 

Niechże panna Helusia siada. 

Cud Boski nademną starą, już coraz 
gorzej nogi mnie noszą, ot i dzisiaj 
zapuchnęła mi gęba, jak ten knedel. 
Łazi po człowieku, łazi a j krzypie 
czem raz gorzej. Osiemdziesiąt ro- 
ków nie szpas. No ale skoro teraz 
umieściła mnie wasza pani w przy- 
tułku, to będę sobie wypoczywała 
na stare lata, jak jaka hrabina. Więc 
gdzie to mam iść, panno Helusiu? 

' — No, do pana dyrektora; powie 
Oposowa, że moja pani ją przysyła, 
to i puszczą. Pani już z panem dy- 
rektorem mówiła į obiccał, że Opo- 
sową przyjmie, bo wczoraj jedna 
babka w przytułku umarła, to i miej 
sce jest. 

„— Wiem, wiem.. Byłam się za 
nią modlić, nie wymawiając. Moja 
panno FHelusiu, sześćdziesiąt roków 
temu. to my przecie ruzem na wc- 


„NIEDZIELA 


szy (np. z Prusami, Bawarją, Bade- 
nią) już istniały. Hitler jednak na- 
glił, proponując przez pełnomocnika 
swego, von apena, Kościołowi 
szersze uprawnienia i korzyści. I 
rzeczywiście, nowy  konkordat z 
Rzeszą zawiera szereg punktów, iak 
np. w dziedzinie nauczania i wycho 
wania, małżeństwa, dla Kościoła ka 
tolickiego w Niemczech b. istotnych 
i korzystnych. Nie odmówiono pod- 
pisania również zobowiązania (art. 
29), gwarantującego mniejszościom 
narodowym używanie języka ojczy 
stego w nabożeństwach. 


Dziś dopiero okazuje się, że kon- 
kordat był potrzebny Hitlerowi tyl 
ko dla jego doraźnych celów poli- 
tycznych i że w chwili podpisywa- 
nia Hitler szedł na wszelkie ustęp- 
stwa, gdyż nie miał zamiaru dotrzy 
mywać swych zobowiązań. Zawar- 
cie bowiem konkordatu ze Stolicą 
Apostolską wzmacniało ogromnie 
stanowisko Hitlera na terenie mię+ 
dzynarodowym, a z drugiej strony 
wytrącało broń z ręki jego przeciw 
ników, którzy na podstawie metod 
postępowania hitleryzmu wykazy- 
wali głęboką jego sprzeczność z za- 
sadami chrześcijańskiemi. Zawiera- 
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jąc umowę z Hitlerem, Stolica Apa 
stolska dała dowód swej dobrej wia 
ry i nadziei, że przywódca narodoa 
wych socjalistów, przyjmując zoboa 
wiązania, wypełni je sumiennie a 
tem samem nawróci ze złej drogi. 

Art. 1 konkordatu zawartego ze 
Stolicą Apostolską przez rząd Hitle 
ra głosi: 

„Rzesza Niemiecka gwarantuje 
wolność wyznawania i publicznego 
wykonywania religii katolickiej. 

Uznaje ona w granicach obowiązu 
jących praw ogólnych prawo Kościo 
ła katolickiego do regulowania włas 
nych swych spraw 4 swobodnego 
zarządzania niemi oraz wydawania, 
w zakresie swej kompetencji, praw 
i rozporządzeń, obowiązujących ie- 
go członków“. 

Jak w praktyce wygląda stosowa 
nie tego przepisu, wiemy dobrze. 
Codziennie przynoszą nam depesze 
z Niemiec wiadomości o atakowaniu 
przez pogan niemieckich zasad reli- 
gji chrześcijańskiej, wygłaszaniu 
przez przedstawicieli hitleryzmu 
mów pełnych zwrotów  pogardli= 
wych i obrażliwych pod adresem 
chrystjanizmu i wysławiających sta 
rogermański poganizm; codziennie 


selach wywijały a teraz mnie ledwo go złość ponosiła a za chwilę uśmie 
nogi noszą a Ona już i w trumnie, i chała się do niego życzliwie, jakgdy, 
nieboraczka. Tak to czas leci i ni- |by nigdy nic. A no tyle lat była mę- 


gdy, ani człowiekowi 


przez myśl żatką, wiedziała, 


że chłopu najle- 


nie przeszło, że kiedyś na dziadow- 'piej ustąpić, jak zły, a przeprowa» 


skim chlebie skończy. Tak, tak, dzi- 
siaj róża, jutro krzak. Ani się czło- 
wiek  spostrzeże, jak się į życie 
zwyrtnie, 

Wyszły razem, ale po chwili już 
młoda dziewczyna poszła prędzej, 
bo się jej do domu spieszyło a Mag- 
dalena Oposowa wlokła się powoli, 
bo jej właśnie nogi gorzej dokucza- 
ły, jako to zwykle starym ludziom 
na wiosnę. 

Z radością myślała, że nareszcie 
dostanie się do przytułku ji będzie 
miała dach nad głową na stare lata 
i łyżkę strawy zapewnioną co dnia. 

Pomimo starości posługiwała jesz 
cze, ale coraz jej już było ciężej 
schylać się przy sprzątaniu, konew» 
ki z wodą nosić; bo miasteczko, w 
którem mieszkała, nie znało jeszcze 
wodociągów. Pan był poczciwości 
człowiek, inkszemu, to bvłby zawa 
dzał taki stary krzak w domu, a je- 
mu właśnie nikt tak nie umiał do- 
godzić, jak ta starowina. 

| gdy przez jakiś czas chorowała 
na różę w nodze — takie się to róże 
starym dostają — to ją odwiedzał 
w Szpitalu, dobre rzeczy przynosił, 
byle jeno wyzdrowiała i wróciła 
rychło, bo z młodemi, ani rusz jakoś 
zgodzić się nie mógł, 


Wybuchliwy był, młode się zaraz! mała, 


dzić swoje, jak dobry. No a teraz 
pójdzie już sobie na wypoczynek do 
rupieciarni, bo taki przytułek, to jak 
taka rupieciarnia ludzka, same sta- 
re graty, nikomu już nie potrzebne, 
a wszystkim zawadzające, bo śmierć 
o nich zapomniała. Westchnęła, bo 
się jej jakoś dziwnie markotno Zro- 
biło przy tem rozmyślaniu. 

Dochodziła już do pięknego gma- 
chu dyrekcji lasów, więc z przy- 
zwyczajenia, przygładziła węzłowa 
tą ręką włosy wymykające się z 
pod chusteczki, żeby znowu przecie 
tak po dziadowsku nie wyglądać. Wi 
sieni ujrzała kilka starych kobiet, 
stały mierząc się zawistnemi oczy= 
ina, jak głodne psy nad kością — 
pomyślała Magdalena. Gdy się zna- 
lazła pomiędzy niemi, spo;rzały na 
nią podejrzliwemi, złemi o .zyma: 

-— Jeszcze jedna, jakby ich już nie 
dosyć tutaj było... 

— Jak kiedyś zemrę — myślała 
Oposowa — to tyż jeszcze nie osty» 
gnę dobrze a tak się tu już będą tła 
czyć o miejsce po mnie. 

Strasznie wszystkie koślawe — 
stwierdziła z zadowoleniem, że ona 
przecież jeszcze jakoś „do ludzi“ 
wygląda, a nie tak, jak ten strach na 
wróble. A tu przepycha się do niej 
siwa, neędzna staruszka, 2 


obrażałv a Magdalena zamilkła, gdy przykrótką ręką. 
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na terenie Niemiec mają miejsce wy 
padki aresztowania księży i katoli- 
ków świeckich za próby obrony re- 
ligii j Kościoła, przyczem władze 
charakteryzują tę samoobronę jako 
zwalczanie państwa narodowo - So- 
cjalistycznego; stale konfiskuje się i 
zawiesza pisma katolickie, konfisku 
je się nawet listy pasterskie bisku- 
pów. Prześladuje się zakony, związ 
ki Akcji Katolickiej, zwłaszcza mło- 
dzieży, instytucje katolickie dobro- 
czynne „Caritas“, instytucje wydaw 
nicze itd. 

Wszystko to jest w rażącej sprze 
czności z przepisami konkordatu. 
Ostatnie zaś wystąpienie premjera 
Prus Goeringa przeciwko Kościoło- 
wi katolickiemu i nakaz wydany pro 
kuratorom i policji, by  zaostrzyli 
jeszcze bardzej represje przeciwko 
duchowieństwu katolickiemu — jest 
ukoronowaniem całej dotychczaso- 
wcj naganki rządów hitlerowskich 
na katolicyzm w Niemczech. 

Świadczy to wymownie, że wszel 
kic umowy obowiązują narodowych 
socjalistów o tyle, o ile jest to im 
wygodne i potrzebne. W każdej 
chwili, kiedy im się będzie podoba- 
ło, gotowi są najbardziej uroczyste 


Oposowa tyż prosić o miejsce 
w przytułku? 

— A no, na co to człowiekowi 
przyjdzie... Wy tyż? 

— O moiściewy, tyż. Wyście jesz 
cze prosta, zarabiacie, ale ja... Jezu, 
od miesięcy chlebem jeno użebra- 
nym i wodą zagrzaną u Sąsiady ży- 
ię. Zczerniałam tyż, jak ona ziemia 
Święta, a jak zima przyjdzie, ginąć 
przyjdzie. Rany mi się po nogach 
pootwierały, ani nawet na żebry iść 
nie będę mogła. 

Magdalena Oposowa słuchała a 
jej pełna twarz przybierała coraz to 
bardziej zafrasowany wyraz: 

— Moja Pawlicowa, kużdemu tyż 
będzie ciężko na zimę. 

Ale mnie gorzej jak wam, bo 
wy jeszcze posługę macie į to u ta- 
kicgo dobrego pana, że ze świccą 
szukać į ludzie was lubią i do pani 
na obiady chodzicie, wam bida ne 
tak dogryzie, jak mnie. Jak się dzi- 
siaj nic dostanę do przytułku, to 
chyba z głodu zdechnąć przyjdzie. 

— E co też... 

— Myślicie. że nic? A któż taką 
nędzę, jak ja poratuje? Jezu, dyć 
patrzcie, jakam sucha, duch się we 
n nie jeno kolebie į jeno patrzeć, jak 
zemrę gdzie.. Może na ulicy kany 
albo jako 
śmietniku. 

Gorzkie, 
policzkach kobicciny a Oposowa ia- 


ten pies bezdomny na! 


ciężkie łzy płynęły po | 
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Prezydent Francji Albert Lebrun odznaczo- 


ny przez Ojca św. najwyższym orderem 
Chrystusa, 


niemal. 

A tu nagle otworzyły się drzwi, 
w ciemń korytarza buchnęła zalewa 
słońca i zarysowała się wysoka, 
chuda postać woźnego. Załomotało 
serce w Magdalenie, jako ten ptak 
spłoszony. 

— Jest tu niejaka Magdalena Opo 
sowa, wdowa? Idźcie do pana dy- 
rektora. Wy, reszta, nie macie już 
tu co wystawać, miejsce już obsa- 
one No czegóż Oposowa maru- 
dzi: 

A Magdalena stała w miejscu, bo 
nagle do nóg jej runęła postać tej 
drugiej nędzarki a widmowo chude 
ręce uczepiły się jej rąk: 

— Ustąpcie mi swego 
przez miłosierdzie Boże.. 

Spotkały się ich oczy: wypłaka- 
ne, znięczone, pełne wzajemnego 
zrozumienia. 

— No, prędzej, bo pan dyrektor 
czeka. 

Z trudem Magdalena Oposowa 
rozwierała usta, z trudem wyszedł 
z nich głos nabrzękły łzami: | 


micjsca, 


— To już niech nas pan wożny 
obie wpuści do pana dyrektora ha 
ona biedniejsza jeszcze odemnie, ja 
ta sobie może jeszcze poralzę ja- 
ko... Zawsze byłam robotna i nioże... 

Drgające usta Pawlicowej przv- 
warłv do jeij rąk, odegnała się, jak 
od muchv utrapionej. 


A dyć Pan Jezus przykazał 


ki dziwny smetek czuła w duszy ij wzajemnie się miłować... 


litość taka wielka, że własna jej nę 
dza wydała się jej nagle bogactwem 


W hiurze, pochvliła się dyrekto-' 
rowi do ręki: 
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zobowiązania podrzeć i zerwać, z 
całą brutalnością. 


Nieomal w rocznicę straszliwych 
morderstw (30 czerwca 1934 r.), kie 
dy to zostali zamordowani przez hi- 
tlerowców przywódcy katoliccy: 
Klausener, Probst, Beck, wypowia- 
da się nową, bardziej zaciętą wojnę 
Kościołowi katolickiemu. 

Stosunek hitlerowskich Niemiec 
do konkordatu niech będzie ostrze- 
żeniem i dla nas, Połaków, co do 
wartości i szczerości umów polsko- 
niemieckich. 


n—— 


PORTUGALJA PRAGNIE BYĆ 
PAŃSTWEM CHRZEŚCIJAŃSKIEM. 


Poseł portugalski w Watykanie o- 
świadczył na posłuchaniu u Ojca św., że 
wszystkie reformy ustrojowe, przepro- 
wadzone ostatnio w Portugalji, mają 
na celu stworzenie z niej państwa 
chrześcijańskiego w całem tego słowa 
znaczeniu. Rząd portugalski jest prze- 
świadczony, że uda mu się to osiągnać 
przez ścisłe przestrzeganie wskazań 
Kościoła katolickiego. By uniknąć 
przeszkód i tarć wewnętrznych, rząd 
lizboński postanowił zawiesić działal- 
ność wszystkich stowarzyszeń tajnych, 
a przedewszystkiem masonerji. 


— Niech tyż wielmożny pan prze 
baczą, druga przyprowadziłam za 
siebie. Ona ma rękę kiepską i nogi 
chore i pod dziewiędziesiątkę już 
idzie, to ja naprzeciw niej, jeszcze 
młódka i bagaczka. Niech się ta wiel 
możny pan zlitują i wezmą ią do te- 
go przytułku, a mnie to może... jak 
będzie kiedy miejsce, za drugim ra- 
zem... 

* * * 

Siedziała w kuchni nad talerzem 
zupy i mięła w garści chustkę, gdy 
pani weszła į uśmiechnęła się do 
niej: 

— No cóż, Oposowa, dostaliście 
się do przytułku? 

— E.. nie, proszę pani. 

— Jakto nie? Przecież mi pan dy 
rektor obiecał, że was weźmie. 

— I wziął, proszę pani, a jakże, 
wziął... Ale tam była jedna znajom- 
ka, taka biedota, chora, sama... to 
i jakoś nie mogłam i poprosiłam, że 
by ją ta pan wziął na to moje mieja 
sce. 

— Tak przecież pragnęliście da 
stać się do przytułku? 

— O Jedn, pewno, źe pragnęłam. 
ale... człowiek tvż przecie ma ser- 
SCH 

I dwie ciężkie łzy stoczyły się po 
bruzdach starej twarzy i wpadły do 
zupy, ale zaraz uśmiechnęła się swo 
im miłym, szczerym uśmiechem, któ 
ry jej serca ludzkie jednał: 

— Takie to już, moie głupie szczę 
ście. prosze Dani... 
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Nowocześni apostołowie Świeccy. 


Lekar z. 


Obecnie jeszcze trwa proces bea 
tyfikacyjny (badania celem zalicze- 
nia w poczet błogosławionych) dok- 
tora Ludwika Nechi. Urodził się w 
r. 1876 w Medjołanie. Lekarzem stał 
się nie w pogoni za mamoną, lecz z 
miłości do cierpiącej ludzkości. Nie- 
zliczeni ubodzy doznali bezpłatnie 
jego opieki lekarskiej. Gdzie mógł, 
wpływał na dusze przekonywując o 
prawdziwości i wzniosłóści nauki 
katolickiej. Ulubioną jego ideą, dla 
którcj dużo czynił i ofiarował. był 
uniwersytet katolicki w Mediolanie. 
Wiedział, że wychowanie szczerze 
katolickiej inteligencji ma niezmier- 
ne znaczenie dla Kościoła. Należał 
do trzecego zakonu św. Franciszka. 
W 'habicie tercjarza został pochowa 
ny na cmentarzu w mieścinie Schian 
no. Na nagrobku umieszczono na je- 
go życzenie tylko te słowa: „Ludwik 
Nechi, członek trzeciego zakonu 
św. Franciszka“. Nie chciał, by po- 
tomkowie wiedzieli, że był leka- 
rzem; najwiekszym zaszczytem by 
ła mu przynależność do wielkiej ro- 
dziny św. Franciszka. 


Hrabia. 


Hrabia Carlo Santucci, który w 
sesieni r. 1932 zmarł w Rzymie, był 
wzorowym katolikiem. Jako czło- 
nek trzeciego zakonu św. Francisz- 
ka był przełożonym przy kościele 
Aracoeli. Gorliwie i regularnie udzie 
lał nauk nowicjuszom. Były one tak 
gruntowne i dobre, że później wy- 
dano je nawet drukiem. Należał rów 
nicż do nocnej adoracji. A trzeba 
wiedzieć, że za jego czasów Rzym 
przężywał czasy ohydnego liberaliz 
mu. Opowiadano sobie więc po wol 
noiyślicielskich salonach, że ten po 
bożny i niezwykły hrabia odwiedza 
po nocach kościoły rzymskie, aby 
w nich czuwać przed tabernakulum 
j w ten sposób zadość uczynić za 
grzechy, popełnione w nocy. San- 
tucci miał serce współczujące z bied 
nymi. Założył konferencję św. Win- 
centego i przydzielił jej jako pole 
pracy dzielnicę robotniczą ll Testac 
cio. Dużo dobrego uczyniono w ten 
sposób biednej į opuszczonej ludno- 
ści. Żywy przykład miłosierdzia 
chrześcijańskicyo  zdziałał 
niż nicjedno kazanie. | 
Szczególną opieką otaczał hrabia 
Santucci zgromadzenia zakonne. 
Osiedlał zakonnice i sprowadzał Sa 
lezianów, aby zaopiekowali się mło 
dzicżzą męską. Zbudował też koś- 
ciół w owej dzielnicy robotniczej, | 
aby uprzystępnić pociechy religji 
katolickiej zaniedbanym braciom. 
Oto jak działają apostołowie 
świcęcy dla Chrystusa į Kościoła. 


więcej 


Oiciec dziewięciorga dzieci, które 

poświęciły się służbie Bożej. 

Ojciec św. przesłał panu M. T. 
Coelho w Mangalore (Indje) z oka- 
zji jego złotego ślubu krzyż zasługi 
Pro Ecclesia et Pontifice. Zacny ten 
mąż naprawdę zasłużył sobie na ten 
zaszczyt. Z czternastu jego dzieci 
bowiem czterech synów zostało Je- 
zuitami, a pięć córek wstąpiło do 
zgromadzeń zakonnych. Oto apostol 
stwo Świeckich. Rodzice katoliccy, 
którzy dziecj swoje oddają na wiecz 
ną służbę Bogu, przez ofiarę swoją 
pomagają Kościołowi bardzo skute- 
cznie w wielkiej jego misji nawraca 
nia dusz do Boga. Każdy ojciec i każ 
da matka, którzy dzieci swoje wy- 
chowują dobrze po katolicku i świę- 
te powołanie w duszach ich budzą, 
są prawdziwymi apostołami świec- 


kimi. 
Matka. 
Rafaela de Ybarra y Arambarri 
była Żoną hiszpańskiego przemy- 
słowca w mieście portowem Bilbao. 


Św. Kinga, królowa, 


Str. 373. 
Wzorowo wychowywała dzieci 
swoje oraz dzieci przedwcześnie 


zmarłej siostry. Umiała połączyć 
życie w Świecie, które od niej, jako 
od bardzo możnej pani, wymagało 
częstego przebywania w towarzy- 
stwie, z życiem wewnętrznem. W 
każdym miesiącu jeden dzień po- 
Święcała zupełnie modlitwie, my- 
śląc o Śmierci j żałując za grzechy. 


Miłość Chrystusa parła ją do prac 
apostolskich. Postanowiła poŚświę- 
cić siły swoje upadłym lub zagrożo 
nym dziewczętom. W portach zaw 
sze panoszą się grzech i rozpusta. 
Marynarze po długich podróżach 
morskich wyrzucają zarobek swój 
na niegodziwe zabawy. Tak też by- 
ło w Bilbao. Dziewczęta, przybyłe 
ze wsi jako służące do miasta lub 
robotnice, łatwo padały ofiarą ta- 
kich pokus. Za niemi chodziła Ra- 
faela de Ybarra, jak dobry Pasterz 
za owieczkami zbłąkanemi. Razu 
pewnego udała się do Casa-Galera, 
aby jedną z grzesznic sprowadzić 
na drogę pokuty. Zaledwie wstąpiła 
do jej pokoju, dziewczyna wymie« 


Za wskazaniem królowej odkryto sól w Wieliczce pud Krakowem 
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rzyła jej gwałtowny policzek. Wów |tolickich i szerzeniem dobrej prasy, 


czas Rafaela odpowiedziała pokor- 
nie: „Moje dziecko, mnie nie zrani- 
łaś. Bądź spokojna „odtąd będziesz 
mi jeszcze droższą”. Miłości tej 
grzesznica nie mogła się oprzeć. 
Rzuciła się do nóg wielkiej pani. Po 
rzuciła hańbiące ją życie 
Nauczycielka. 

Nazywała się Teresa Higginson 
f urodziła się w Holywell, miejscu 
pątniczem Matki Boskiej w Anglji. 
Już jako dziewczynka była obdarzo 
na przez Boga szczególnemi łaska- 
mi. Posiadała dar modlitwy w bar- 
dzo wysokim stopniu. Bez studjów 
teologicznych miała głębokie zrozu 
mienie tajemnic wiary katolickiej. 
Przechodziła wszystkie stopnie prze 
żyć mistycznych, aż do t. zw. ślu- 
bu mistycznego. Była nauczycielką. 
Apostolstwo jej nie było głośne, bo 
kryło się w skromnych ścianach 
szkoły ludowej. W serca dzieci wpa 
jała swój własny zapał dla sprawy 
Bożej. Sam Pan Bóg wie, jak su- 
miennie i z jakiem poświęceniem 
pełniła ciężki urząd nauczycielki. 
Choć nigdy rozgłosu nie szukała, 
stała się mimowoli przedmiotem dys 
kusji. Sprzeczano się, czy Świątobli 
wość jej jest prawdziwą lub udaną. 
Musiała się poddać egzaminowi 
przed komisją biskupią diecezji Li- 
verpool. Sprawa została rozstrzy- 
gnięta na jej korzyść. Z wielką gor- 
liwością szerzyła cześć głowy Chry 
stusa Pana, którą słusznie uważała 
za siedzibę Boskich myśli Zbawicie 
la. Zmarła w roku 1905, otoczona 
ogólnym szacunkiem ludu, który 
uważał ją za świętą. Sprawa jej bea 
tvfikacji jest w toku. 

Urzędnik kolejowy. 

Paweł Pius Perazzo był naczelni- 
kiem ruchu towarowego w Turynie. 
Dzięki wielkiej sumienności i rzut- 
kości cieszył się bezwzględnem zau 
fanierm najwyższych władz kolejo- 
wych. A równocześnie był aposto- 
łem świeckim i dużo zdziałał dla 
sprawy Chrystusowej. Źródłem je- 
go zapału była Eucharystja św. Za- 
łożył bractwo, aby szerzyć odwie- 
dzanie Najśw. Sakramentu. Nie by- 
ło zjazdu cucharystycznego we Wło 
szech, na którym Perazzo nie był- 
by przemawiał na temat Komunji 
św. Sam dawno przed dekretami 
Piusa X przystępował codziennie 
do Komunji św. Często w czasie po 
dróży służbowych wysiadał rano na 
jakiejś stacji, aby w miejscowym 
kościele przyjąć Komunję Św. i na- 
stępnym pociągiem wyruszyć w 
dalszą drogę. Liczne napisał artyku 
ły i broszury treści religijnej. Dla 
papiestwa taką miał cześć į tak ener 
gicznie je bronił, że nazywano go 
vgólnie „adwokatem Papieża”, Zaj- 
mował się zakładaniem bibljotcek ka 
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doskonale wymyte, płókane czystą 
wodą, wietrzone i bezwonne. 
Ramki wyjmuje się z uli w dzień 
pogodny, po południu, kiedy więks 
szość pszczół jest w polu, na zbioa 
rach. Ostrożnie, spokojnie, bez hau 
łasowania i niepotrzebnej krętaniny, 
przenosi się wyjęte ramki z pasieki 


bo sam doświadczył zbawiennego 
wpływu dobrej książki. Jego czyste 
religijne życie było solą w oku licz- 
nych kolegów. Intrygami sprawili, 
że Perazzo został emerytowany 
jeszcze w sile wieku, liczac 62 lata. 
Zmarł w roku 1911. 


po do zamkniętej izby, gdzie stoi mio- 
GOSPOD ARSTWO darka. Tutaj szerokim nożem otwie 
a ramy zaszyte plastry i ustawiamy, 

ramki do miodarki, odwracając pla- 

Miodobranie. stry do góry dołem, aby miód dos 


brze spływał. Kręcić trzeba wolno, 
aby cięższe plastry przy szybkim 
ruchu nie wyrwały- się z ramek. 
Wytrząsnąwszy miód z jednej i dru 
giej strony plastrów, odnosi się wy. 
próżnione ramki do uli, wstawiając 
je na dawne miejsca. 

Miód z miodarki spływa przez 
otwór w dnie j powinien być odra- 
zu cędzony przez gęste sitko. Naj- 
lepiej przechowuje się miód w na- 
czyniach szklanych lub glinianych, 
które możemy korkować lub szczel 
nie zamykać. Po napełnieniu należy 
naczynie zostawić otwarte, w zim- 
nem, czystem miejscu. Po tygodniu 
utworzy się warstwa piany i odpad 
ków, które zbierzemy czystą łyżką 
i dopiero wówczas miód szczelnie 
zamykamy. Każdy miód prawdziwy 
po pewnym czasie cukrzeje. 

Każdy gatunek miodu powinien 
być zbierany osobno. Jasne j pachną 
ce są miody z drzew owocowych i 
akacyj; ten ostatni trudno cukrzeje. 
Najcenniejszy jest złoty miód lipco= 
wy. Z rzepaku i tatarki mamy mio- 
dy ciemne, ostrzejsze, szybko cu. 
krzejące, doskonałe na przetwory. 
Późny miód wrzosowy jest ciemno. 
żółty i ma duże własności lecznicze, 

Po miodobraniu pozostaje jeszcze 
dużo resztek miodu w naczyniach I 
wosku. Wszystko to należy poddać 
w pasiece, a pszczoły wybiorą te 
odpadki i zniosą znów do uli. 


J. Chomentowsku 


Lato jest okresem zbiorów dla pa 
siecznika, który po całorocznych 
trudach prowadzenia pasieki, teraz 
zbiera bogate plony swej pracy. Plo 
ny te — to miód pachnący i słodki, 
jeden z najcenniejszych i najzdrow- 
szych produktów gospodarstwa 
wiejskiego. Trzeba więc z nim po- 
stępować umiejętnie į starannie, aby 
nie stracić z jego wartościowych 
własności i mieć materjał dla użyt- 
ku czy na sprzedaż naprawdę 
pierwszorzędnej jakości. 

Przedewszystkiem nie nateży się 
nigdy zbytnio śpieszyć z miodobra- 
niem, bo miodu w plastrach nie ubę 
dzie, a miód wystały jest trwalszy 
i lepszy od świeżo składanego. Sa- 
me pszczoły najlepiej nam wskażą, 
który miód może już iść na miodar- 
kę. Mianowicie tylko taki, który 
już jest zakryty w komórkach wiecz 
kami z wosku, czyli, jak to nazvwa- 
ją bartnicy, „szyty“. Miód napełnia- 
jący komórki jeszcze otwarte, jest 
świeży, nie odparował z siebie nad- 
miaru wody, jest więc rzadszy, źle 
będzie sie przechowywał i fermen- 
tował. Więc pierwszą zasadą do- 
brego gospodarza jest — brać tylko 
miód z plastrów poszytych! 

Dalej, nie należy zabierać pszczo 
łom wszystkich ramek, gdyż prze- 
rażone takim rabunkiem owady, 
często popadają jakby w rozpacz i 
nie chcą iść za pożytkiem: jeżeli na 
domiar złego wypadną w tym cza- 
sie dni słotne — głód zapanuje w 
ulu, dużo młodzieży spadnie į stra- 
ty stąd będą ogromne. Silnie ogoło- 
cony rój może już też nie nadażyć 
przed zimą zebrać potrzebną ilość 
zapasów, potem musimy albo ie kar 
mić cukrem, albo też pszczoły wy- 
giną i nasze łakomstwo srogo bę- 
dzie odpokutowane tą stratą. Lepiej 
zebrać miodu mniej, ale mieć silne, 
bogate w miód do zimowli pszczoły 
i nie wydawać pieniędzy na cukier, 
który już nieraz okazał się dla pna- 
siek szkodliwy i był powodem clo- 
rób lub masowego ginięcia pszczół. 

Przygotowując się do miodobra- 
nia, pamiętać trzeba o jaknajwięk- 
szej czystości. Miód bardzo łatwo 
nasiąka zapachami i smakami; mio- 
darka, wszelkie naczynia, pomicsz- 
czenie i nasze rece muszą więc być 


 — e 
KATOLICKA DZIAŁALNOŚĆ CHA 
RYTATYWNA W AMERYCE 
W CYFRACH. 


W Stanach Zjednoczonych katolicy 
utrzymują i prowadzą 659 szpitali z 
86.238 łóżkami, w Kanadzie — 171 azpi 
tali z 27.501 łóżkami. Cyfry te, imponu 
jące same przez się, nabierają tem 
większego znaczenia, gdy się je porów 
na z innemi liczbami. Ogólna liczba 
utrzymywanych w Stanach Zjednoczo- 
nych przez wszystkie wyznania religij 
ne szpitali wynosi 984, liczba łóżek — 
115.840. A zatem szpitale katolickie sta 
nowią tu olbrzymią większość. Należy, 
zaznaczyć, że setki innych szpitali mu- 
siały zawiesić swoją działalność cza- 
sowo lub na stałe, natomiast z pośród 
szpitali katolickich ani jeden nie 
zamknął swoich wrót 
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Z życia naszej diecezji. 


REKOLEKCJE W ZĄBKOWICACH. 

Ci, którzy w letnich miesiącach za- 
mieszkiwali prześlicznie wśród lasów 
położoną willę na t. z w. „Baasiuli* obok 
Ząbkowic, nie przypuszczali pewnie 
nigdy, że choć na krótki czas zamienić 
Się ona może na skromny dom rekolek- 
cyjny, który na cały tydzień stanie się 
aż zainteresowania całej oko- 
iey. 

Jest to tajemnicą dzielnej prezeski 
P. A. K. w Ząbkowicach p. Zofji Gro- 
chowskiej, w jaki sposób wpadła na 
myśl zorganizowania tu rekolekcyj i co 
więcej, jak sobie radziła, aby projekt 
przyprowadzić do skutku. Dość, że na 
skutek krótkiej korespondencji przy- 
był na „Basiulę* w dniu 17 czerwca ka. 
Dyrektor J. Sobczyński, aby przepro- 
wadzić pierwszą serję dla kobiet, któ- 
rych zebrało się jednak ponad 30. Jed- 
nocześnie tedy — w Wielgomłynach i 
tu — w Ząbkowicach rozpoczynały się 
dwa kursy rekolekcyjne przy współ- 
udziale D.LA.K., który popierając tego 
rodzaju poczynania udzielał ze swej 
strony konferencjonistów. I jednocześ- 
nie też oba kursy kończyły się. Na „Ba- 
siuli* jednak na jednej serji poprze- 
stać nie chciano. Wyzyskując stosowną 
chwilę wieczorem w dniu zakończenia 
pierwszej serji rozpocząto zaraz serję 
drugą, dla mężczyzn, którzy zebrali się 
w liczbie 12 jako stali rekolektanci, 
gdy drugie tyle brało w rekolekcjach 
udział przygodny. 

p znów umieszczona na pierwszem 
piętrze willi kaplica wypełniła się re- 
kolektantami, wśród których budował 


wielu mężczyzn i młodzieży męskiej 
przystąpiło do wspólnej Komunji św., 
biorąc następnie udział wraz z całą 
A. K. P. w uroczystej sumie odprawio- 
nej z wystawieniem Najśw. Sakramen- 
tu. Kazanie wygłosił ks. prob. Smaga 
n. t. Dlaczego Najsłodsze Serce P. Je- 
zusa jest świętem patronalnem męż- 
czyzn. W czasie sumy Śpiewał chór 
młodzieży żeńskiej i męskiej. Po sumie 
odbyła się uroczysta procesja, po na- 
bożeństwie w sali strażackiej Aka- 
demja ku czci Najsłodszego Serca P., 
Jezusa, na którą złożyły się: chór, de- 
klamacje, referat n. t. „Apostolstwo 
mężczyzn”, W końcu odegrano wesołą 
sztuczkę: „Jak Jasiek chciał być Pa- 
nem“, Na tem zakończono piękna, miła 
i budującą uroczystość. 


Z uroczystości Serca Jezusowego 
w Ochędzynie. 

Dzień Sercą Jezusowego wypadł w 
Ochędzynie nadzwyczaj uroczyście, 
gdyż połaczony był nietylko uczcze- 
niem przez wiernych Serca Jezusowe- 
go, ale nadto wypełniony kościół po 
brzegi brał udział w uroczystości po- 
święcenia sztandaru dla Krucjaty Eu- 
charystycznej. — Członkowie Zarządu 
Akcji Katol. z radością w sercu jako 
cjcowie i matki chrzestne brali udział 
w obrzędzie poświęcenia. — W czasie 
Mszy św. przystąpiło do Stołu Pańskie- 
go około 300 osób. Uroczystość zakoń- 
ezono procesją ze Świecami gorejące- 
mi, w której uczestniczyli tak wierni 
jak dziatwa, która w przeddzień przy- 
stępowała do I-ej Komunji św.. Dopeł- 


swą pilnością i zachowaniem, przycho- | nieniem uroczystości była kompanja 
dząc na wszystkie nauki i nabożeństwa , 19 Częstochowy, urządzona w dniu na- 


młody W. M. Wieczorami zaś kaplica 
otwierała chętnie swe podwoje dla lud- 
ności okolicznej, która chciała korzy- 
stać z nabożeństw. 

Płynęła więc przez otwarte okna na 
las i Zagłębie pieśń religijna, mocna i 
Szczera, z duszy utrudzonej, a teraz 
wdzięcznej Bogu—wydobyta, jak pieśń 
nowego życia, do którego wołał spoglą- 
dający z obrazu Chrystus Pan, własne, 
przebite ukazujący Serce. 

I to Serce pociągało. W trzecim dniu 
znaczna liczba ludzi uklękła do konfe- 
Sjonału, aby dnia następnego do swych 
Serc przyjąć Boga Miłości, który, aby 
znaleźć łatwiej serca ludzkie, wybrał 
to miejsce na swe chwilowe mieszka- 
nie. 

O, jak dobrze było wszystkim pod jed 
nym dschem mieszkać z Bogiem samym 
i jak ciężko było rozstawać się z temi 
Epemi, w których tyle wrażeń prze- 
yli. 

„Te uczucia wysuwały się na plan 
pierwszy w przemówieniach pożegnal- 
nych, głoszonych na werandzie domu 
w przeddzień zakończenia rekolekcyj. 
Dałby Bóg, by te pierwsze rekolekcje 
zamknięte w Zagłębiu stały się zacząt- 
kiem akcji na szerszą skalę, dla Bożej 
chwały i szczęścia łaknących dusz. S. 
Z CZAJKOWA. 

„W d. 80 czerwca r. b. parafja Czaj- 
ków obchodziła bardzo uroczyście Świę 
ko Patronalne K. 8. Meżczyzn. Bardzo 
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stępnym przez ks. prob. Krawczyńskie- 
go z dziatwą należącą do Krucjaty Eu- 
charystycznej (w liczbie 60 osób), któ- 
ra w mundurkach ze sztandarem swym 
wkroczyła w progi grodu M. Boskiej 
Jasnogórskiej i Jej ofiarowała swe ser- 
ca, ślubując, że wiernie chcą stać przy 
boku Marji w obronie wiary i wodza 
Swego Chrystusa - Króla. 


JAK TO BYŁO W PRZYSTAJNI 
W D. 19 LIPCA? 

Dzień św. Wincentego a Paulo pa- 
rafja Przystajń uczciła przez urządze- 
nie Święta Chorych, staraniem Pań 
Stow. św. Wincentego. Wniesiono wię- 
cej ławek do kościoła, by chorzy i słabi 
zanadto się nie zmęczyli. Do parafjal- 
nej świątyni przywieziono lub z pomo- 
cą ludzi dobrej woli przyprowadzono 
20 chorych. Przed nabożeństwem prze- 
mówił ks. Proboszcz, podkreślając war- 
tość cierpienia dla Kościoła i Ojczyzny. 
Przemówienie zakończył ks. Proboszcz 
zachętą do modlitwy i ofiary — chorych 
za zdrowych a zdrowych za chorych. 
Następnie ks. Patrzyk z Częstochowy 
i ks. Proboszcz miejscowy odprawili 
dwie Msze św. w intencji chorych. Roz- 
rzewniający był to widok, kiedy w cza- 
sie Mszy św. kapłan udzielił wszyst- 
kim chorym Komunji św. 

Po nabożeństwie chorzy bądź to z po 
mocą najbliższych, bądź to przy po- 
mocy Pań z Miłosierdzia udali się do 
Domu Ludowego na Śniadanie, Wszy- 
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scy czuli się dobrze pod opieką św. 
Wincentego; zdawało się, że on sam 
stoi uśmiechnięty między chorymi i ich 
opiekunami. Za podniosłą uroczystość 
należy się serdeczne podziękowanie 
Stow. Pań św. Wincentego oraz ks. Pro 
boszczowi Osmelakowi. 


DZIEŃ CHORYCH w KROMOŁOWIE. 


Głos Kościoła, nawołujący wiernych 
do uczynków miłosierdzia względem 
chorych i cierpiących, znajduje coraz 
większe zrozumienie. I w naszej pa- 
rafji urządzono poraz pierwszy „Dzień 
Chorych“ w d. 16 b. m. Ze wszystkich 
stron parafji przywieziono 43 chorych; 
przygotowano dla nich w kościele wy- 
godne siedzenia, oraz zapewniono opie- 
kę sanitarną. Ks. Proboszcz odprawił 
uroczystą Mszę św., udzielił chorym 
Komunji św., a na zakończenie wygło- 
sił przemówienie, w którem zachęcał 
chorych do poddania się woli Bożej i 
ochotnego dźwigania krzyża cierpień, 
wiernych zaś, licznie zgromadzonych 
na nabożeństwie, pouczał, jak miłą jest 
Panu Jezusowi każda przysługa wy- 
świadczona chorym. Po błogosławień= 
stwie Najśw. Sakramentem przewiezio- 
no chorych na salę parafjalną, gdzie 
przygotowane było przez Stow. Kob. 
Kat. i III Zakon smaczne śniadąnie. 
Wśród chorych była staruszka licząca 
102 lata; niektórzy od kilkunastu lat 
nie mogli dostać się do kościoła; szcze- 
gólnie oni mile wspominają ten uros 
czysty dzień i krzepia się nadzieją na- 
stępnego „Dnia Chorych". .K 


Z AKCJI KAT. W ŻYCHCICACH. 


Ponieważ ostatnio ze strony bardzo 
złośliwej spotkały Akcję Kat. w Żżych- 
cicach niesłuszne zarzuty, chciałbym 
podać, co zdziałała do dnia dzisiejsze- 
go Akcja Katolicka w Żychcicach. 
Wspomnę tylko o niektórych pracach, 
dokonanych przez nasza Akcję Kat. W 
czasie wojny Światowej zabrano nam 
dzwony. Oto nasz ks. prob. Jan Pile 
ofiarował nam jeden dzwon, a drugi 
kupiła Akcja Katolicka Żychcicka za 
3.500 zł. Akcja Kat. w Żychcicach spra- 
wiła do ołtarza nowe tabernakulum 
(600 zł.), kupiła chorągiew różańcowa 
(1050 zł.), feretron Królowej Korony 
Polskiej do procesji, feretron mały dla 
dzieci, zapłaciła instalację Światła ele- 
ktrycznego w kościole, kupiła ornaty: 
biały, jeden i drugi, zielony, czarny, 
jedną kapę i t. d., żłóbek Pana Jezusa 
i grób Pana Jezusa, sprawiła ogrodze- 
nie cmentarza grzebalnego (już na u- 
kończeniu, kosztuje 8.500 zł.). 

Akcja Katolicka urządza rok rocz- 
nie pielgrzymkę do Częstochowy, stara 
się o pogłębienie życia religijnego 
przez rekolekcje i t. d. 

W drugi dzień Zielonych Świątek ob- 
chodziliśmy wielką uroczystość poświę 
cenia miejsca pod budowę nowego koś- 
ciołą i ustawienia Krzyża, a w dniu 15 
lipca b.r. Komitet Budowy nowego koś- 
cioła, zamówił nabożeństwo z racji roz- 
poczęcia pracy murarskiej pod funda- 
menty nowego kościoła. Pracę rozpo 
czął sam ks. Proboszcz i Komitet Budo- 
wy. Na zakończenie zaznaczyć musi= 
my, że mimo powyższych ofiar. ani cro 
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sza długu nie mamy, za co przede- 
wszystkiem musimy podziękować Bogu 
i Matce Najświętszej, a potem naszemu 
czeigodnemu i dobremu gospodarzowi 


ks. proboszczowi. 
Sekretarz Akcji Katol. S. P. 


SUBSKRYPCJA 
na oryginalne drzeworyty Jana 
Wałach a, artysty - malarza, 
rzeźbiarza į grafika z Istebnej na 
Śląsku Cieszyńskim: 

1. Matka Boska Częstochowska. 

2. Chrystus Ukrzyżowany. 

Na zlecenie J. E. Ks. Biskupa Czę 
stochowskiego, Diecezjalny Tusty- 
tut Akcji Katolickiej w Częstocio- 
wie, ogłasza na wyżej wymienione 
2 drzeworyty Jana W arta c ha 
subskrypcję, na warunkach na- 
stępujących: Drzeworyty odbite 
ręcznić przez artystę na cienkim ja- 
pońskim papierze, w sztywnej na- 
kładce i passepartout, gotowe do 
oprawienia w ramki. 

Ceny loco Częstochowa: Diece- 
zjalny Instytut Akcji Katolickiej ul. 
Najśw. Marji Panny 64: 

l. Matka Boska Częstochowska, 
rozmiar 303 cm. x 42': cm. z na- 
kładką 41 cm. x 54'/: cm. zł. 20, w 
w ramę oprawiona zł. 26. 

1. Chrystus Ukrzyżowany roz- 
miar 19, cm. x 30 cm., z nakładką: 
35 cm. x 50 cm. zł, 15 w ramę opra- 
wiony zł. 20. 

Ze względu na technikę ręcznego 
odbijania z drewniancj deski, ilość 
odbitek jest ograniczona. 

Sposób oprawienia drzeworytów 
w ramki jest rzeczą ważną dla ar- 
tystycznego efektu. W lokalu Insty- 
tutu można obejrzeć te drzeworyty 
oprawione w odpowiednie ramki, i 
zasięgnąć wszelkich co do oprawy 
informacyj. 

Termin subskrypcji upływa dn. 15 
września. 

Drzeworyty mogą być do odebra 
nia i wcześniej, w miarę zgłoszeń i 
dostarczania odbitek przez artystę. 

Subskrypcję należy uskuteczniać 
pisemnie listem do Instytutu, nadsy- 
*iąc należną sumę. 

BARDZO MIŁA AKADEMJA 
dła uczczenia Złotego Jubileuszu 
ks. prał. M. Nassalskiego 
odbyła się w d. 23 lipca w Zakładzie O- 
pieki Najśw. Marji Panny, w Często- 
chowie, przy ul. św. Barbary Nr. 9,11. 

Występy solowe (deklamacje i t. p.) 
wychowanek oraz przez nie wykonane 
przedstawienie sztuczki teatralnej p.t. 
Złoty Wiek Rycerstwa — wywarły bar 
dzo miłe wrażenie, świadcząc wymow- 
nie o tem, że dziewczęta, wychowujące 
się pod opieką SS. Magdalenek, nie- 
tylko uczą się prac, które w przyszłoś- 
ci mogą mi dać chleb i utrzymanie, ale 
zarazem kształcą swój umysł i spędza- 
ja chwile wolne od pracy na miłej, go- 
dziwej rozrywce. Przedstawienie tea- 
iralne było przygotowane z podziwie- 
ma godną starannością, Akademję za- 
szczyciło swą obecnością szereg osobi- 


Kurs gotowania, urządzony staraniem K.S.K. 


(Kat, Stow. Kobiet) wśród członków w 
jęcznie w maju 1935 r. 


stości z miasta m. in. ks. Jubilat-prał. 

Nassalski, ks. prał. Wróblewski, 

prał. Mirecki, p. star. Rogowska, 

prez. Mackiewiczowa i inni. 

PUBLICZNA SKRUCHA ODSTĘPCY 
OD WIARY ŚW. 

Przed pięciu mniej więcej laty głoś- 
ny był w kilku krajach środkowej Eu- 
ropy ksiądz apostata Krenn, pochodzą- 
cy z Dolnej Austrji. Występował on 
wówczas jako członek związku wolno- 
myślicieli i na zebraniach robotniczych 
w Austrji, Szwajcarji i Czechosłowacji 
atakował gwałtownie Kościół katolicki 
i duchowieństwo. Oczywiście w kołach 
bezbożniczych pozyskał sobie nazwę 
„bohatera“, występującego nieustra- 
szenie przeciwko „ciemnocie katolic- 
kiej”. 

Tymczasem przed dwoma laty nie- 
szczęśliwy odstępca powrócił do Koś- 
cioła. Głęboko skruszony postanowił 
zadośćuczynić krzywdom. jakie wyrzą- 
dził w czasie swej działalności wśród 
wolnomyślicieli. Niedawno przybył na 
wielki wiec robotniczy w Wiedniu i wy- 
głosił przemówienie, które było nieja- 
ko spowiedzią publiczną z grzechów 
i wykroczeń popełnionych w stosunku 
do Kościoła. 

„O MIŁOŚCI I PODŁOŚCI: 
W SOWIETACH. 

W „Izwiestijach”, piśmie bolszewic- 
kiem, ukazał się ciekawy artykuł pod 
tytułem „O miłości i podłości“, w któ- 
rym odzwierciadła się życie rodzinne 
ludności Moskwy. 

Według statystyki sowieckiej, na każ 
de 100 ślubów w r. 1934 przypadało 37 
rozwodów; w maju b.r. cyfra ta wzro- 
sła do 44. Cóż dzieje się wówczas z 
dziećmi? 

Matki nieszczęśliwych dzieci włóczą 
się po sądach, sady poszukują listami 
gończemi ojców, ojcowie ukrywają się 
na olbrzymich przestrzeniach Sowie- 
tów od płacenia alimentów, dzieci na- 
tomiast stale powiększają szeregi bez- 
domnych wałęsajacych się młodych 
przestpców t. zw. bezprizornych. 

Za porzucenie na pastwę losu dzieci 
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hie ponosi się odpowiedzialnoś« 
ci — biada pismo. 

Całe zagadnienie tworzenia rá 
dziny w Sowietach — podkreśla 
pismo — jest jednem pasmem 
podłości, a nie miłości, Wyjątki. 
sa rzadkie, 

Tak oto wygląda życia rodzina 
ne, gdy religję z rodzin wytę= 
piono. A takiem życiem, pełnem 
podłości, chcieliby także Polskę 
uszczęśliwić zwolennicy rozwo» 
dów i ślubów cywilnych. 
KAPŁAŃSKIE RODZEŃSTWO, 

W Cambrai w kościele Saint« 
Gery odbyła się niedawno rzada 
ka uroczystość religijna: nowo» 
wyświęcony kapłan, ks. Marek 
Dailliez odprawił swą prymicję. 
W tymże czasie trzej jego bra- 
cia rodzeni, również kapłani, od: 
prawili Msze św. przy innych 
ołtarzach tegoż kościoła. Neo: 
prezbiter odprawił Mszę św. w 
asyście dwóch kapłanów rodzo» 
nych braci i krewnych celebrans 
są. 


Pas 


Ś.p. Ks. PRAŁ. BOLESŁAW KORWIN 
SZYMANOWSKI. 


W d. 27 lipca rozstał się z tym świa 
tem ś. p. ks. Bolesław Korwin-Szyma< 
nowski, dr. św. Teologji, szambelan Oja 
ca św., kanonik honorowy kapituły ka= 
liskiej; urodzony 18 lipca 1880 r., wy« 
święcony w r. 1904, a od r. 1930 spraw 
wujący obowiązki proboszcza w Kaa 
mieńsku w pow. Piotrkowskim. Ś.p. ksi 
Szymanowski znany był społeczeństwu 
naszego miasta, jako swego czasu wi« 
karjusz parafji św. Barbary w Często<« 
chowie. Pogrzeb odbył się w Kamieńad 
sku w poniedziałek d. 28 b.m.. W po» 
grzebie brało udział liczne duchowień« 
stwo z J. E. ks. Biskupem Kubina na 
czele oraz tysiączne rzesze parafjan 
i wiernych z innych parafij. 

Cześć pamięci zmarłego kapłana! 


Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży 
Męskiej w Działoszynie w dniach 15-go 
do 18-go sierpnia urządzi Wystawę Ka- 
tolickiej Prasy i prosi administracje 
pism katolickich o nadsyłanie materia 
łu na powyższą wystawę. (Adres: Kat. 
Stow. Młodz. Męskiej, oddział w Dzia« 
łoszynie, Działoszyn, pl. Kościuszki 3, 
pow. radomskowski). 
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POLSKA. Długi państwa polskie- 
go. Ogólne zadłużenie państwa na 
1 lipca wynosiło 4.641.847.000 zł., 
wobec 4.691.647.000 zł. na 1 stycz- 
nia D. r. W ciągu półrocza zadłuże- 
nie spadło o zł. 49.800.000. Na spa- 
dek zadłużenia wpłynęła spłata dłu- 
gu zagranicznego przez skarb pań- 
stwa. Dług zagraniczny zmniejszył 
się o zł. 184.689.000 w stosunku do 
sumy z 1 stycznia, wynoszącej zł. 
3.345.414.000. Zadłużenie wewnętrz 
ne wzrosło o 134.880.000 zł. i na 
dzień 1 lipca wynosiło 1.481.121.000 
zł. na 1 stycznia. 

Medalik Matki Boskiej uratował 
kobietę. Onegdaj podczas burzy pio 
run uderzył we wsi Kochlew w 30- 
letnią Józeię Osunkową, pasącą kro 
we na łące. Krowa zabita została na 
miejscu, Osunkową zaś przewiezio- 
no do szpitala. Tu stwierdzono, że 
piorun przeszedł przez srebrny łań- 
cuszęk, na którym wisiał medalik z 
Matką Boską i wokół szyi kobiety 
wypalił znamie w formie łańcuszka. 
Ocalenie Osunkowej, mimo, iż pio- 
run trafi w nią, przypisywane jest 
powszechnie medalikowi z Matką 
Boską. 

Poświęcenie pierwszego okrętu 
marynarki wojermnej, zbudowanego 
w warsztatach polskich w Gdyni, 
trawlera „Jaskółki“ odbyło się w d. 
Gie b.r. w porcie wojennym w 

Adwani Reinberg, żyd, który 
chciał wykorzystać zamknięcie w 
Berezie Kartuskiej jednego z Pola- 
ków i zająć jego posadę radcy praw 
nego — skazany został przez sąd pa 
lesiry na 6 miesięcy zawieszenia w 
czynnościach zawodowych. 

„Święto” gór. W Zakopanem od- 
będzie się w dniach od 4 — 11 sier- 
pnia jeszcze jedno t. zw. „święto“, 
mianowicie święto gór. Przewidzia 
ne są 70-procentowe zniżki kolejo- 
we indywidualne. 

Straszna katastrofa lotnicza wy- 
darzyła się w d. 27 lipca pod Wila- 
towem. Samolot wojskowy runął 
na ziemię i został zdruzgotany. 
Dwuch oficerów j urzędnik Instytu- 
tu techn.-lotn. znalazło śmierć w tej 
katastrofie. 

WATYKAN. Ojciec św. uda się w 
najbliższych dniach do letniej rezy- 
dencji Castel Gandolfo, gdzie pozo- 
stanie przez sierpień i wrzesień. 

GDAŃSK. Nareszcie stanowczy 
czyn Polski wobec karła gdańskie- 
go. Senat gdański przez obniżenie 
wartości gdańskiego guldena po- 
krzywdził obywateli polskich na su 

mę ok. 60 milionów zł. A przecz utru- 
dnienie kupcom gdańskim nabycia 


„NIEDZIECA* 


dewiz czyli obcych walut į weksli 
na zapłatę towarów, nabywanych 


,|w Polsce, w dalszym ciągu chciał 


handlowi polskiemu dotkliwe wyrzą 
dzić szkody. Wobec tego minister- 
stwo skarbu wydało  rozporządze- 
nie, że urzędy celne w Gdańsku ma- 
ją 'wszejkie towary, przeznaczone 
dla Polski, do oclenia odesłać do u- 
rzędów celnych na obszarze Polski 
a w Gdańsku przyjąć do oclenia tyl 
ko towary przeznaczone dla w. mia 
sta Gdańska. To rozporządzenie ude 
rzyło przemądrzałych gdańszczan 
jak piorun z jasnego nieba, podnieśli 
wielki krzyk, głosząc, że gdańskie 
urzędy celne tego rozporządzenia 
nie wykonają. W odpowiedzi na pro 
test senatu gdańskiego rząd polski 
zażądał bezzwłocznego wykonania 
rozporządzenia min. skarbu. Gdańsk 
musi wreszcie zrozumieć, że ustępli 
wość polska się skończyła. W bież. 
tygodniu ma przybyć delegacja 
gdańska do Warszawy celem prze- 
prowadzenia rokowań z rządem poł 
skim. 

NIEMCY rozbudowują swą armię 
obecnie w  gwałtownem 
przyczem specjalny nacisk położo- 
no na rozwój broni pancernej (tan- 
ków it. p.). 

Niemiec nie może nocować z ży- 
dem — tak głosi odezwa związku 
schronisk dla młodzieży, wydana w 
ub. tygodniu. Żydom nie wolno no- 
cować i zamieszkiwać w schroni- 
skach młodzieży. 

Młodzież katolicka, zorganizowa- 
na w kat. stow. młodzieży przecho- 
dzi w Niemczech brutalne prześlado 
wanie. Ostatnio wydano rozporzą- 
dzenie, w którem zakazano młodzie 
ży katolickiej noszenia mundurów 
związkowych, występowania w 
zwartych szeregach, wspólnych wy 
cieczek, posiadania własnych or- 
kiestr a nawet wśzelkich ćwiczeń 
sportowych. 

FRANCJA. Rozporządzenie osz- 
czędnościowe. Rząd francuski, po 
długich naradach postanowił obciąć 
wszystkie wydatki o 10 procent, 
aby wyrównać niedobór budżetu 

państwa. W związku z temi rozpo- 
a in oszczędnościowemi od 
były się w różnych miastach wiel- 
kie zebrania protestacyjne urzędni- 
ków i sfer lewicowych. Policja roz- 
praszała zebranych. Manifestacje zo 
stały z łatwością stłumione. 

AUSTRJA. Rocznica tragicznej | 
śmiercj kanclerza Dollfussa była ob 
chodzona w całej Austrji bardzo uro 
czyście. W tysiącach okien w Wied 
niu zapalono świece. Wielkie tłumy 
udały się na grób kanclerza. Zna- 
mienne jest, że w Bawarii (w Niem- 
czech) premier zakazał odprawienia 
Mszy św. żałobnci za spokój duszy 
kanclerza Dolliussa. 


tempie, ' 


Str. _ 370. 


ROSJA SOWIECKA. VII między 
narodowy kongres międzynarodów: 
ki komunistycznej odbył się w Mos 
kwie przy udziale partyj komuni- 
stycznych z 65 krajów. 


14.376 nadużyć na sumę 400 milj. 
rubli ujawniły urzędy kontrolne w 
pierwszem półroczu r. bież. Areszto 
wano przeszło 500 osób, z których 
30 skazano na wieloletnie kary wię 
zienne. 

WĘGRY. Od porzuconego papie- 
rosa powstał pożar w Kisapati nad 
jeziorem Balafon i zniszczył 18 do- 
mów mieszkalnych i 8 zabudowań 
gospodarczych. 


ZMIANY W SKŁADZIE DUCHOWIEŃ 
STWA DIEC. CZĘSTOCHOWSKIEJ. 


Mianowani wikarjuszami: Neopres- 
byterzy: Witalis Banasiewicz w Chru- 
szczobrodzie, Jan Biela w Parzymie- 
chach, Wacław Bogucki w Piaskach, 
Józef Brawata w Czajkowie, Wawrzy- 
niec Domagała w Lgocie, Marjan Iwań- 
ski w Gidlach, Józef Kępka w Borzy« 
kowej. Wincenty Kowalczyk w Myszko- 
wie, Wincenty Kruk w Łękińsku, Fe- 
liks Litewka w Koziegłówkach, Marjan 
Minor w Ząbkowicach, Stanisław O- 
kamfer w Rozprzy, Artur Pietrusiński 
w Blachowni, Mieczysław Walkowski w 
Wojkowicach Kościelnych, Zygmunt 
Zaborski w Żytnie. 

Przeniesieni: wikarjusze: Józef Bar- 
czyk z Bogdanowa do Kromołowa, Mar 
jan Brylski z Kłobucka do Bogdanowa, 
Zygmunt Czechowicz z Brzeźnicy do 
Rudlic, Feliks Grela z Gidel do Roz- 
przy, Wincenty Guzik z Parzymiech do. 
Sączowa, Roman Jaros z Borowna do 
Truskolas, Zygmunt Jaworski z Ruflie 
do Borowna, Franciszek Kowalski z 
Starokrzepice do Choronia, Józef Krzy- 
Żanowski z Blachowni do Niwki, Eu- 
genjusz Maślaąnkiewicz z Sączowa do 
Rędzin, Jan Placek z Będzina do Brzeź 
nicy, Franciszek Porczyński z Myszko= 
wa do Dąbrowy Górniczej, Stanisław 
Smółka z Osjakowa do Strzemieszyc, 
Bolesław Sokół z Koziegłówek do Osja- 
kowa, Leon Stasiński z Starego Sielca 
do Będzina, Stefan Stoiński z Rozprzy 
do Starego Sielca, Jan Smogorzewski 
z Rędzin do Kłobucka, Kazimierz Wą- 
trobiński z Pajęczna da Zawiercia, 
Władysław Wróbel z Bąkowej Góry do 
Pajęczna. 

Mianowani: ks. prob. Wacław Chrza: 
nowski z Walichnów, administratorem 
parafji Ruda, ks. Gen. Sekr. Z. Lipa 
administratorem w Walichnowach, ks. 
Stefan Babczyński z Kromołowa koope- 
ratorem w akcji dobroczynnej w Sos 
nowcu, ks. Franciszek Strugała Gen 
Sekr. Stow. Mężów Kat. przy D.I.A.K. 
w Częstochowie. 


Ceny płodów rolnych: Żyt»12.50 za 100 100 kg. 
Owies 14.—, Jęczmień 14.—, Pszenica 16—. 
Wyka zimowa 120.—, Koniczyna czerwona 
180.—, Koniczyna biała 100.—, Rzepa ścier- 
niskuwa 50.—. 


TRUSKAWEK sadzonki, pierwszorzędne, 

różnych odmian do sprzedania. Gospodar- 

stwo Ogrodnicze B. Patorskiego. Troniny, 
poczla Krzepice, Prospekiy na żądanie. 


i 


Mussolini, twórca i wódz now 
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oczesnej Ital ji, przy młockarni. 


KACIK ROZRYWKOWY. 
SZARADA Nr. 1 
Ul. B. Paluszek. 


Bez drugiej — piewszej kiepskie obiady 
bywają 
Drugą — trzecią smacznie po wsiach 


Bez pierwszej trzeciej martwą jest 


odzywa, 


zajadają, 
lokomotywa. 
Pierwszem — pierwszem dziecię się 


Całość; jest to bigos taki, 

Że mają je i zwierzęta i ptaki, 

A teraz, kto rozwiązał tę szaradę 
„Murowaną” ma nagrodę! 


Szarada Nr 2, 
UŁ J. Jodłowski, 


Mojej szóstej — siódmej pasłuchajcie, 
I piąte — szóste— siódme układajcie, 
Pierwsze — drugie — trzecie — czwarte 

; też łamigłówki, 
Niech się pomęczą trochę wasze główki, 

A jak dobrze ułożycie, 
Do „Niedzieli“ je przyślijcie. 
A więc: całe! 


Za dobre rozwiązanie powyższych szarad 
redakcja przeznacza trzy nagrody książko- 
we, które zostaną rozdane przez losowanie, 


ROZWIĄZANIE z Nr. 29. 
Popierajcie Misje i Akcje Katolickie. 


1. Poniewoll, 2 OlimjadA, 3 Pamiętnik, 
4 IpoltyC (wspak), 5 Enizdel, (wspak) 6 
Rekolekcje, 7 Akademik, 8 JurystA, 9 


ChroboT, 10 IncognitO, 11 EmanueL, 
12 Muudiwydnf (wspak), 13 IkcaduC (wspak) 
14 SzyszaK, 15 Juljanki 16 EmisarjuszE, 
Dobrych rozwiązań nadesłało 12. Naśro- 
dy przez loswanie otrzymali: 1) Ir. Ławiń- 


R ją: CZESTOCHOWA, UL. DAKROWSKIEGO 11 m. 6. Tel 12 
edakcja: REDAKTOR przyjmuje codzień od endz A — 5 = 
Reda 


| ska w miejscu, 2) H. Tomińska w/m, 3)R. 


Starszak wim. 


HUMOR 


W ogrodzie zoologicznym. 


— Mamusiu.. dlaczego lew na taką dużą 
głowę? 

— Żeby mu nie przechodziła między 
drutami klatki. 


Roztargniony lekarz. 


— A wogóle — kończy lekarz diagno- 
zę — radziłbym panu zdecydować się na 
operację ślepej kiszki. 

— Ależ panie doktorze! Pan mi ją wy- 
cał rok termu! 

-- Przepraszam! Zapomniałem. 


Słuchajcie, jak eleganci się kłócą. 


Dwaj panowie pokłócili się. Pada słowo 
Osioł! a 

— Kto? 

— Co pan się denerwuje? Nie 6 panu 
mówię! Czy to tylko jeden osioł*jest na 
Świecie? 7 


Rozłargniony dyrektor 


— Panie, przyszedł lekarz. 
— Nie przyjmuję; powiedz mu, że jes- 
tem chory. 


Samouk. 


— Tato! co to jest samouk? 

— Sanwouk — syiku jest to taki uczeń, 
który się sam uczy. 

— Tak? A kto go w takim razie bije?! 
POSZUKUJĘ POSADY GOSPODYNI 
— KUCHARKI; wymagania skromne; wiek 
średni; inteligentna. Najchętniej na ple- 
banji; od zaraz. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem A. Całusińska (dla p. Ulanowskiej), 
Bór Zapilski, k. Lublińca, 


-5. Administracja: 
CENY OGŁOSZEŃ: 40 gr. za 1-łamowy wiersz milimetrowy. 


ktor: Ks. Wojciech Mondry. 


Nr. 3L. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

K. S. M. Ż. w Czajkowie. Po „Kronikę* 
i „Dziennik Kor.” winny druchny napisać 
do Spółki Wydawniczej „Ostja“ Poznań, ul. 
pocztowa 12, Pieczątkę prześlę — po wy- 
konaniu — Diec. Inst. Akcji Kat. 

W. Wil z N. Myśl dobra, lecz artykuł za 

L C. oszukuję ąbezp cmiwypcmtwypemi 
słaby, nie nadaje się do druku, I. C. Grzyb. 
„Wieża za słaba i za długa dla naszego 
pisma. 

„Stały Czytelnik“ powinien list swój do 
redakcji podpisać imieniem i nazwiskiem, 
bo inaczej — jako anonim — nie ma dla 
redakcji żadnej wartości. 

„Uczestniczka“ również list swój pwinna 
podpisać imieniem i nazwiskiem; bo anoni- 
mowych „podziękowań“ ogłosić nie może- 
my. 
| me >, B ë ë ë "— EOB | 


Harcerze dają nam przykład. 


Jeden z kiosków w „dzielnicy handlo- 
wej olbrzymiego leśnego obozowiska w Spa 
le cieszy się szczególnem powodzeniem u- 
czestników  30-tysiącznego  jubileuszowuega 
zlotu harcerek i harcerzy, Mowa iu o zlo- 
towej ekspozyturze P.K.O., zorganizowanej 
w Spale na czas trwania obozu, w celu o- 
chrony pieniędzy harcerskich od łatwej w 
tych warunkach obozowych utraly. 
| Estetycznie wbudowany między wysokie 
drzewa kiosk zlotowy P.K.O. był stale oblę 
żony przez harcerstwo, które — jak wiado- 
mo — nietylko uprawia systematycznie 
oszczędzanie, lecz zajmuje się gorliwie 
szerzeniem praktyki oszczędnościowe; w 
społeczeństwie, Z przyjemnością więc mo- 
żna zaobserwować, jak w tem_sporem mia- 
steczku, które wyrosło w rezydencii Pana 
Prezydenta Rzplitej, wśród porządku or- 
$amizacyjnefgo, różnych sprawności harcer- 
skich i ładu życia zbiorowego — przewijała 
się czerwoną nicią solidarność harcerstwa 
z tą wielką ideą oszczędnościową, na któ- 
rei buduje się obecnie mocne podstawy mo- 
ralne i gospodarcze na lata najbliższe i dla 
pokoleń przyszłych. 

Jeszcze jedno spostrzeżenie nasuwa się 
nam, gdy widzimy tysiące młodzieży har- 
cerskiej, korzystającej na swoim terenie o- 
bozowym w tak szerokim stopniu z udog 
nień i korzyści na miejscu ekspozytury 
P.K O 

Oto umiejętne gospodarowanie zasobami 
złożonemi na książeczki wkładowe weszła 
już widocznie w krew tego  olbrzymiega 
odłamu naszej młodzieży, jakim jest harcer. 
stwo, 

Hasło „harcerz jest ofiarnv i oszczędny“ 
jest realizowane w całej pełni. I pod tym 
względem, jak i wieloma innemi, harcer- 
stwo służy wspaniałym przykładem reszcie 
społeczeństwa. Stad płynie lo wysokie pow 
szechne uznanie dla harcerstwa, które zia- 
lazło swój najdobitniejszy wyraz w wy- 
mownym fakcie, że Pan Prezydent Rznlitej 
zaprosił tegoroczhy olbrzymi zlot w 25-le- 
cie harcerstwa — do swej siedziby letniej 
w Spale. 


PORTRETY 


, Ojca św. 


do nabycia w Administracji „Niedzieli* po 
50 gr. za sztukę, 


CZĘSTOCHOWĄ, al N. M. PANNY Nr. 64, 
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